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ffiONARCHTA AUSTRYACKA.
Sprawy krajowe.

L w ó w ,  13. czerwca. Dziś przed południem obwieściły salwy 
z m o id z ie r z ó w  na górze Franciszka Józefa, łaskawe przybycie Jego 
ces. król. apnst. Mości Franciszka Józefa do Szczakowy, w granice 
królestwa Galicyi o godzinie 7. minucie 20 z rana.

Równocześnie z salwami wzniesiona została chorągiew Cesar
ska w obec przełożonego i reprezentantów’ miasta Lw ow a na szczy 
cie góry Franciszka Józefa, i powiewać będzie przez cały ciąg pobytu 
Jego Cesarskiej Mości Miłościwego Pana w Galicyi. Trzykrotny od
głos radości powtórzyli wszyscy obecni za p. Burmistrzem, a mie- 
szkańce z uniesieniem przyjęli wiadomość podającą im możność w y 
nurzenia przychylności i życzliwości swojej dla Jego Cesarskiej Mości 
Pana swego Miłościwego.

L w ó w ,  14. czerwca. Jego cesarzew. Mość najdostojniejszy 
Arcyksiąże Karol Ludwik wrócił wczoraj przed południem z Tarno
pola.

(Protokoły konferencji W iedeńskich.)
(C iąg delsey , ob . N. 134 G . L .)

Książę Gorczakow nie utrzymuje tego, by projekt me był wol
ny od wszelkiego zarzutu. W  ogóle byłoby nierównie lepiej pozo 
stawić portę własnym jej natchnieniom i dozwolić  jej większej wol
ności działania. W  każdym jednak razie projekt jego  nastręcza mniej 
niedogodności niż projekt p. Drouin dc Lhuys, którego obwinia o 
chęć upokorzenia Rosyi, gdyż zasada ograniczenia narusza prawa 
zwierzchnicze.

P. Drouin de Lhuys protestuje przeciw przypisywanej sobie 
dążności. Jeźli Rosya nie ma zamiaru nieograniczonego pomnożenia 
floty swej na czarnem morzu, czemuż nie stara porozumieć się z mo
carstwem sąsiedniem względem zasady obopólnego ograniczenia? Cze
muż w takim razie nie miałyby oba mocarstwa zawiadomić członków 
konferencyi o układach, jakie między niemi zasz ły?  I w czemby tu 
było upokorzenie lub cień niesławy?

Baron Prokesch zwraca uwagę, że gdy cztery mocarstwa wi
dzą jednozgodnie w istnieniu floty nieograniczonej na morzu czar
nem niebezpieczeństwo dla państwa tureckiego, przeto przeciwne ze 
Strony Rosyi zdanie nie może ich powstrzymywać od szukania spo
sobów, jakiemiby się przed tern niebezpieczeństwem zasłonić mogły. 
Pełnomocnicy rosyjscy sami przyznali, że nieograniczone rozwinięcie 
morskiej siły rosyjskiej na morzu czarnem nie jest ani w interesie, 
ani w zamiarze Rosyi. Czemuż więc nie przystać na to ogranicze
nie tak łatwe i dogodne, jakiem jest wzajemny układ między mo
carstwami sąsiedniemi.

Książę Gorczakow odpowiada baronowi Prokesch, że podziela 
poważanie, jakie pełnomocnik austryacki wyraża dla praw zw ierz- 
chniczych porty ; że uważa prawo jako niedające się zaprzeczeć, i 
że korzy się przed tą zasadą; lecz nawzajem pyta się pełnomocnika 
austryackiego, czemu nie przywiązuje tej samej wagi do również 
niezaprzeczonych praw zwierzcbniczycb Cesarza rosyjskiego, aby 
sam tylko oznaczał liczby okrętów, jaką za stotowną uzna trzymać 
we własnych swych portach. Zdaje mu się, że w tej sprawie byłaby 
wzajemność największą jeszcze sprawiedliwością.

Baron Prokesch oświadcza, że odpowiedź na te uwagi znaj
duje się w różnicy wzajemnego położenia, gdyż Austrya jest w prze

sileniu obecnem sprzymierzoną mocarstw prowadzących wojnę z Ro- 
syą. Jakkolwiek zresztą wielkie może być zaufanie, na jakie zasłu
guje mądrość i umiarkowanie władzców, jednakże mimo to potrze
bne będą tak długo jasne i wyraźne stypulacye, pokąd tylko istnie
ją  rządy.

P. Drouin de Lhuys zaręcza powtórnie, że przedłożony prze
zeń projekt powstał w myśli szczerej i pojednawczej. Problemat, 
o którego rozwiązanie idzie, zależy właśnie na sposobach połączenia 
bytu państwa tureckiego z równowagą europejską, i położenia kresu 
przewadze rosyjskiej na czarnem morzu. L ecz  gdy idzie o usunięcie 
niebezpieczeństwa zagrażającego nietykalności terytoryalnej Turcyi, 
Rosya oświadcza się, że nietykalność tę chce utrzymać, lecz zarę
czyć  jej nie chce, a gdy idzie o to, by zasłonić równowagę euro
pejską przed niebezpieczeństwami zagrażającemi Turcyi, Rosya od
mawia peremptorycznie wszelkiego ograniczenia swej floty w formie 
nawet bezpośrednich układów z wysoką porta.

Kiedy więc dyskusya zwróciła  się do kwestyi o rękojmi wska
zanej przy otwarciu zebrania i do opinii pełnomocników rosyjskich 
całkiem różnej od zdania innych członków konferencyi, oświadczył 
następnie baron Bourgueney, że podpisując traktat z roku 1841, 
widział już wtedy różnicę zdań podobną do tej, jaka się dziś obja
wia. Jeźli usiłowania jego , by przyjęto zasadę wstępu przygotowa
w czego  nie powiodły mu się w owym już czasie, ma przynajmniej 
to przekonanie, że broni powtórnie tej zasady, chociaż zresztą w o -  
bec tych samych przeciwników. Oświadcza przytem, że gdyby zobo 
wiązanie internacyenalne, jakiego teraz cztery mocarstwa domagają 
się od Rosyi, zapisane było już  wówczas w artykule traktatu, tedy 
któż temu zaprzeczy, że tym sposobem nałożonoby stronom zawie- 
rającym umowę takie obowiązki, których szybkie wykonanie zni
szczy łoby  zaród istniejących zawikłań?

Hrabia Buol powiada, że jeźli jedno z mocarstw zawierających 
umowę przywiązuje inne znaczenie do wspólnej rękojmi, niż to, ja
kie jej dają cztery inne, tedy czyni to na własne ryzyko i z w ła -  
snem niebezpieczeństwem, gdyż te cztery mocarstwa obstawać będą 
silnie przy swoim wykładzie.

Ali Basza proponuje zmianę w pierwszym artykule noty załą
czonej tu w odpisie pod Lit. C. i dodaje, że zobowiązanie przyjęto 
przez każdą ze stron zawierających umowę na mocy tego artykułu 
zależy według jego zdania na poważaniu niepodległości i nietykalno
ści państwa tureckiego, a wspólna rękojmia zawisła na tern, by zo 
bowiązanie to ściśle zachowanem zostało przez każdą ze stron za
wierających umowę.

Baron Prokesch twierdzi, że byłoby najlepiej połączyć oba ar
tykuły w jeden.

Konferencya zajmie się tą kwestyą w chwili ostatecznego spi
sania tego punktu.

Hrabia Buol nie widzi jeszcze wyczerpanych wszystkich spo
sobów rozwiązania i sądzi, że zadaniem Anstryi jest przedewszy- 
stkiem, by szukać sposobu sprowadzenia do zgody. Spodziewa sie 
też, że konferencya znów się zbierze, jak tylko jeden z jej człon
ków będzie miał nową propozycyę do przedłożenia.

Lord John Russell oddając zupełną sprawiedliwość dążnościom 
pojednawczym austryackiego ministra spraw zewnętrznych, oświad
cza z swojej strony, jako inslrukcye swe uważa za wyczerpane.

P. Drouin de Lhuys oświadcza to samo i dodaje, że widzi 
się być zmuszony do zażądania rozkazów od swego Cesarza i Pana, 
i zastrzega sobie, że zawiadomi w  tym względzie francuskiego re
prezentanta w Wićdniu. (Podpisy).

Wiedeń* 10. czerwca. W czoraj o god. 7. wieczór opuścił 
Wiedeń Jego Excel. p. F. Z .  M. baron Hess w towarzystwie swego 
adjutanta udając się dla inspekcyi armii do Galicyi, dokąd już pier
wej wyjechał F. M. L .  hr. Kellner przydzielony do głównej kwate
ry jako pierwszy jenerał-adjutant. (W>, St. u. Vst. Z .)



5S§.
Ban Kroacyi F. Z . M. hrabia Jellacić wyjechał dzisiaj z ran a 

do Krakowa, by być obecnym na uroczystości poświęcenia chorągwi 
pułku noszącego jego nazwisko, i wróci tu w połow ie czerwca.

(Oesi. Ztff.)
@fiisz|»ania.

(S u sp en sie  konstytucyjnych gw arancy i.)

Depesza telegraficzna z Madrytu z d. 4. czerwca tak opiewa :
„Gazeta urzędowa ogłasza dekret względem suspenzyi konsty

tucyjnych gwarancyi. —  Regulamin gwardyi narodowej, ułożony w du
chu konserwacyjnym. —  Prowincyę Katalonię ogłoszono w stanie 
oblężenia. Buntownicy ustępują z Aragonii". ( Abbld. Z .)

A n glia .
(R z e c z  na posiedzen iu  z d . 5. c z e rw ca .)

L o n d y n  , 6. czerwca. Na wczorajszcm posiedzeniu izby niż
szej oświadczył lord John Russell —  zabrawszy głos po panu Ja
mes Graham —  że mocarstwa zachodnie tylko dla tego przystąpiły 
do konferencyi wiedeńskich, by dopełnić zobowiązania, jakie na nie 
wkładał traktat grudniowy. Teraz kiedy układy się skończyły, po
zostaje wprawdzie cel wmjny ten sani, co pierwotnie, to jest utrzy
macie państwa ottomańskiego, ale przyszłe warunki zachodniej Eu
ropy zależeć będa od wypadków wojennych. Niesłusznie zarzucano 
mu (lordowi Russell) że chce wywołać wojnę o narodowość. Nigdy 
niewyrzekł podobnego słowa, luboć wspomniał o Polsce. Uczynił to 
tylko, ażeby zwrócić  uwagę na pewne fakta, z których tylko to 
wnosić można, że uważał sprawę Polski za straconą bez nadziei, a 
wojnę ze strooy Anglii i Francyi na poparcie oporu polskiego, uwa
żałby za szaleństwo. Ale pomimo to sądzi, że będzie potrzeba uży- 
8knć maleryalne gwarancyc dla bezpieczeństwa Turcyi. W  sprze
czności ze zdaniami pana Graham nie wierzą mężowie stanu w Anglii, 
Francyi i Austryi w nicochybuy upadek państwa ottomańskiego. —  
Bezpośredni interes Austryi wymaga zapobieżenia podobnej katastro
fie, a szczerość usiłowań Austryi w popieraniu celów mocarstw za 
chodnich niepodlega najmniejszej wątpliwości. Wrażenie, jakie przy 
wiózł z Wiednia utwierdzają go w tern przekonaniu. Przypuszcza , 
że Austrya może obawia się wojny, ale należy mieć wzgląd na tru
dne położenie tego państwa. Jakkolwiek gorąco pragnie rychłego 
ukończenia wojny, a przeto czynnego współdziałania Austryi, wsze
lako szczerze ubolewałby nad wszelkim zdarzeniem, któreby się przy
czynić mogło do osłabienia potęgi austryackiej; Austrya bow iem , 
jako jedna z głównych podpór równowagi europejskiej, dla której 
już nieraz brała udział w wielkich wojnach , jest koniecznością i 
dobrodziejstwein dla Europy. Na wszelki sposób przyniosły konfe- 
reneye wiedeńskie tę wielką korzyść, że Turcya odtąd zostanie nie
rozłącznym członkiem systemu państw europejskich. Na żaden w y 
padek niezbogaci się Anglia przy zawarciu pokoju, „ani jedną pię
dzią nowego terytoryum lub inną jakąkolwiek korzyścią*1. Zdaniem 
jego  równie jak zdaniem lorda Palmerstona jest, że najstosowniejszą 
byłoby rzeczą nieprzyjmowa ć tej łub owej poprawki, lecz po prze
dłożeniu ostatnich dokumentów konferencyi podać adres do Jej kró
lewskiej Mości zapewniając Ją, że izba usilnie popierać będzie dal
sze prowadzenie wojny.J (W . Z .)
(1’ oczta  londyńska . -  Kom itet R oebu ck a . —  K siążę N e w ca  stle w ybiera  sie do Krym u.

—  E skadra kontre-adm irała  Baynes w yp ł ynęła.J

L u i i l l y n < 7. maja. Komitet Roebucka odbył wczoraj tajne 
posiedzenie, by sprawdzić projekta raportów panów: Roebucka, 

Drummonda, S ir  J. Pnkingtoua i łorda Seymoura. —  Chociaż jutro, 
w piątek, odbędzie się je s z c z e  jedno tajne posiedzenie, zdaje się 
jednak, że raport lorda Seymoura będzie stanowczo przyjęty. Sły* 
chać, że książę Newcastle nie zaniechał jeszcze  zamiaru podróży do 
Krymu, gdzie chce zbierać zeznania i świadectwa ku usprawiedli
wieniu swemu. Juz przed kilką miesiącami mówiono o tym zamia
rze księcia , który zapewne oczekuje tylko ukończenia sesyi, by go 
wykonać. W czoraj odpłynął Rear-admirał Robert Lambert Bayne s z 
całą eskadrą swoją z ujścia Tamizy na morze bałtyckie. Pewna 
liczba łodzi kanonierskich i okrętów bombardyerskich wyprzedziła 
go  we wtorek. Admirał zatknął banderę na fregacie „Retribution** 
( o  28  działach). ( Zeit.)

Francya.
(O g łoszen ie  zam knięcia k on ferency i w iedeńsk ich .)

Monitor donosi z Wiednia z d. 4. czerwca o zamknięcia kon
ferencyi w ten sposób :

Reprezentanci Austryi, Francyi , W. Brytanii , Rosyi i Turcyi 
zebrali się dzisiaj o godzinie 1. w hotelu ministeryum spraw ze 
wnętrznych.

Po krótkiem posiedzeniu oświadczono , że ponieważ pełnomo
cnicy niemogli się porozumieć, przeto zadanie konferencyi w yczer
pane i układy zamknięte.
(P oczta  Paryska. —  K ról Portugalii od w ied zi króla  B elg ii. —  Pałac w ystaw y. —  R e 
w ia . —  P ro jek t k o le i podziem nych. —  Ulgi w  taryfie. —  P rzybycie , lo rd a  m ajora . — 

P ogłoska  o przy jeździa  Sułtana.) ■,

J P a r y Ż ,  6. czerwca. Król Portugalii oświadczył się własno
ręcznym listem z wizytą do króla Leopolda. —  Wielka galerya 
panoram, zbudowana do uzupełnienia lokalu wystawy przemysłowej, 
jest już ukończona i oddana pod zarząd komisji. —  Liczbę widzów 
na przedwczorajszej rewii na polu marsowem, gdzie jednak większa 
część niemogła nic widzieć dla wielkich tumanów pyłu , podają na 
4 do 500.000. —  Rozruszany już przed rokiem projekt tutejszego 
adwokata Le Hir do założenia podziemnych kolei żelaznych , któ- |

reby bezpośrednio polączały wszystkie główne dzielnice Parvża z 
dworcami kolei żelaznych, jest teraz zupełnie wypracowany i mini
strowi budowli publicznych, tudzież dwóm prefektom przedłożony. 
Spodziewają się, że rząd i władza miejska dadzą swe upoważnienie 
do wykonania tego planu.

Dwoma dekretami w dzisiejszym Monitorze przedłnżono aż 
do końca teraźniejszego roku wszystkie względem drożyzny wydane 
rozporządzenia co do przywozu i transportu zboża, mąki i ow oców  
strączkowych.

Wpłynione do ministeryum wojny pieniężne składki dla armii 
oryentalnej, wynoszą już teraz 2,'l 16.000 fr.

Przybył tu lord major z swoją familią wraz z aldermanami. i 
innymi od miasta zaproszonymi gośćmi. Lord major mieszka w ho
telu de ville, gdzie przepyszne apartamenta dla niego przyrządzono. 
Może nie wiele jest rezydencyi książęcych , któreby tak wspaniałe 
miały apartamenta, jak łulejszy ratusz. W połowie sierpnia spodzie
wani są Królowa Wiktorya i książę Albert. W tym samym czasie 
przybędzie także Król Sardynii. Nakoniec donoszą listy z Konstan
tynopola, nadesłane tutaj ostatnią pocztą, że Sułtan zamyśla udać się 
w podróż do Francyi.

Lord major zwiedził wczoraj po południu powszechną wysta
wę przemysłowości w towarzystwie kilku gentlemanów i dam. Za 
lordem postępowało sześciu lokai w świetnej liberyi starego miasta 
City.

W io ch y .
W  Ferwo stracono dnia 24. maja pięciu zbrodniarzy polity

cznych, których przekonano o morderstwo popełnione w roku 1849 
na osobie kanonika Corsi.

Z Florencyi donosi dziennik Corr. Hal. z dnia 29. m a ja : 
W  czoraj wieczór (w  rocznicę bardzo smutnego zdarzenia) e x p l o d o -  
wato na publicznej ulicy kilka bomb z hukiem podobnym do wy
strzałów armatnich. Natychmiast puściły się patrole na wszyslkie 
strony, niemogły jednak odkryć sprawcy tej karygodnej demonstracyi.

(A lbl. W. Z .)
l ie m c e .

Dziennik Preusisehe Korrrspondenz poczytuje sobie w obec 
dyplomatycznych depesz Austryi o znanej rosyjskiej nocie z dnia 30. 
kwietnia za obowiązek stanąć w obronie Rosyi przeciw czynionym 
jej zarzutom i zarazem wyświecić różnice między polityką Austryi 
a polityką Prus i związku niemieckiego. Miedzy innemi robi nastę
pujące uwagi:

„ W  okólnej depeszy przeznaczonej do zakomunikowania w szy 
stkim r z ą d o m  n i e m i e c k i m  powiada lirabia Buol:

„Cztery podstawy pokoju stanowią dla uczestników jedną ca
łość, tak, że związek niemiecki uznał je w całości za stosowną pod
stawę przyszłego ustalenia prawa i pokoju w Europie . . .** Oby
dwie te uwagi mogą same przez się być praw dziw e; ale zestawie
nie ich daje powód do mniemania, jakoby stanowisko związku nie
mieckiego w' obec czterech punktów gwarancyi było prawie to samo 
co stanowisko mocarstw, które podpisały traktat grudniowy. Takie 
jednak pojmowanie sianu rzeczy jest zupełnie błędne. Sprzymierzeni 
z dnia 2. grudnia zobowiązali się przeprowadzić cztery gwaraucye 
według wykładu wspólnie między sobą umówionego i pod pewnenii 
warunkami rozpocząć wspólnie działania wojenne; zaś związek nie
miecki uchwalą z dnia 9. grudnia tylko moralne swe przyzwolenie 
dał owym czterym punktom „ c o  do główncj ich treści1*: i oświadczył 
że jest gotów popierać usilnie „postanowienia pokoju** na tej pod
stawie. To przyrzeczenie dopełniły Prusy * swej strony sumiennie 
przedstawieniami czynionemi gabinetowi Petersburgskiemu. Ale na
leży zwrócić  na to uwagę, że pomieniona uchwala związkowa nie 
kładzie na rów ni w szystkich czterech punktów, lecz wyraźnie oświad
cza, że „ze  stanowiska interesu niemieckiego** związek pierwsze dwa 
puukta głównie pochwala, podczas gdy jako mocarstwo europejskie 
uznaje cztery punkta w ogóle za stosowną podstawę do przyszłego 
ustalenia pokoju. Niepojmujemy przeto jak można rosyjskiemu ga
binetowi robić wyrzuty o t o , że nadmienia o rozróżnieniu między 
europejskim a niemieckim interesem. Również niema potrzeby w y 
prowadzać wnioski o zamiarach noty rosy jsk ie j , kiedy Rosya nie- 
wymaga od rzeszy niemieckiej żadnego aktu ani nawet obowiązują
cej deklaracji, lecz iylko pojedynczo ogłasza p r o g r a m , według któ
rego nadal postępować zamyśla.

Gazeta Szląska robi nad tym artykułem korespondencyi pru
skiej uwagę, że ta apologia zamiarów rosyjskich poniekąd dziwną 
wydawać się musi w dzienniku pólurzędou-ym. ( AŁbl. W. Z .)

Dania.
Vj K o p e n h a g ; !  donoszą z d. 5. czerw ca :
Zgromadzenie na obchód uroczystości ustawy kardynalnej było 

bardzo liczne. Krdl podziękował krótką przemową za toast na 
cześć Jego.

Nigdy 'niebył udział w wyborach do sejmu krajowego w Danii 
tak nieznaczny, jak tą razą. Przybyła ledwie dwudziesta część pra
wy borców. (Abbl. VT. Z .)

Birolestwo P o lsM e .
Według doniesienia c. k. jeneralnego konzulatu w Warszawie, 

zakazała rządowa kornisya spraw wewnętrznych w królestwie Pol
akiem rozporządzeniem wydanem pod dniem 12. maja b. r. wywozić
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z Polski także bób i h reczkę ; obecnie można jeszcze tylko pszenicę 
w yw ozić do Krakowa, a rzepak, proso tudzież siemię lniane i kono
pne do Austryi.

rMi le a & B *!!  W O j n y .
(R aport jen era ła  Pellssier o za jściach  z  d. 2 2 .— 23. m aja .)

O zajściach pod Sebastopolem dnia 22. i 23. maja zawiera Mo 
nitor obszerny raport jenerała Pelissier:

„G łó  wna kwatera pod Sebastopolem, 26. maja 1855. Panie 
Marszałku! Od czasu wzięcia rosyjskich contre-aprochees przed ba- 
sfyoncm centralnym w nocy z d. 2. maja i po zajęciu tej ważnej 
fortyfikacyi przez wojska nasze, nieprzyjaciel chcąc wstrzymać ro 
boty nasze, zamierzał uderzyć na nas z boku i wznieść od strony 
kwarantany nowe linie kontrę-aproszowe. Powziął plan połączyć 
faszynaini zasadzki po za zatoką z zasadzkami od stroy cmentarza 
i ufortyfikować tę robotę długą drogą komunikacyjną po prawej lu
necie bastyonu centralnego. W  nocy z d. 21. na 22. urządził ten 
plac broni tak groźny atakom naszym po lewej stronie, a tak k o 
rzystny dla nieprzyjaciela do wielkiego zbieranin wojsk i znacznych 
wycieczek.

Niebezpieczeństwo tej roboty Piosynn było dla nas widoczne, 
pojąłem natychmiast jej rozciągłość i kazałem jenerałowi de Salles,
komendantowi 1. korpusu wziąć tę pozycyę i obrócić nowe roboty
przeciw samemu nieprzyjacielowi. Było to trudne przedsięwzięcie, 
gdyż trzeba się było przygotować na silny opór i zaciętą walkę 
wśród ognia strasznych bateryi.

Jenerałowi dywizyi Pate polecono wykonanie. Uorganizowano 
dwa ataki, jeden na zasadzki po za zatoką, drugi zaś na zasadzki 
cmentarza. Miano je równocześnie wykonać.

W ziąwszy nieprzyjacielowi nowe roboty faszynowe musiano 
dostateczną siłą naprzód się posunąć, by ochronić te robotę i zająć 
forlyfikacyę rosyjską. Ale rozwinięcie tych linii było ogromne, mu
siano sie przygotować na dwie po sobie następujące pory w działa
niu: na bitwę i na roboty. Walka odbyła się w nocy z d. 22. na
2 3 . ;  zaczęła się o god. 9 wieczór.

Atak nasz po lewej stronie wykonały pod kierunkiem jenerała 
brygady Beuret 3 kompanie 10. batalionu strzelców pieszych, 3 ba
taliony 2. pułku legii cudzoziemców i 1 batalion 9$. pułku liniowego.

Atak po lewej ręce pod dowództwem jenerała de |a Motte- 
rouge liczył kompanię doborową 1. pułku legii cudzoziem ców tu
dzież 2 bataliony 18. i 2 bataliony woltyżerów gwardyi w rezerwie. 
Inne bataliony były w pogotowiu na przypadek, gdyby jenerał po
trzebował posiłków.

Bądź ze nieprzyjaciel powziął znaczny plau ataku, bądź że w 
jednej nocy chciał ukończyć linie swoje zasłaniając swe roboty silną 
demonstracją i skuteczną ochroną przeciw działaniom naszym, 
dość że w wielkiej bardzo liczbie przygotował się na przyjęcie nasze. 
Według naszego obliczenia miał blisko 20 batalionów, jeńce zaś 
opowiadają, że było 26.

Potyczka zaczęła się na znak jenerała Pafć z nadzwyczajną 
g w a ł t o w n o ś c i ą .  Po kilku minutach były wszystkie zasadzki po lewej 
stronie w ręku naszeni. Starzy żołnierze legii cudzoziemców wzięli 
wszystko, a poparci 28  pułkiem liniowym zajęli pozycyę silną przed 
fortyfikacyami rosyjskicmi i chronili naszych robotników. Ale nie
bawem uderzyły ogromne masy rosyjskie z wąwozu kwarantany i 
zaczęły  walczyć z nami o miejsce. Obydwa bataliony 28., jeden ba
talion 18. pułku i wToltyżery gwardyi brali z kolei udział w walce, 
która aż do rana trwała. Pięć razy raz po raz byli wzięli Rosyanie 
najodleglejsze zasadzki i znowu je stracili. Potyczka na bagnety była 
straszna. Dwa inne bataliony woltyżerów gw ardyi, 9 batalion 
strzelców pieszych i 80 pułk liniowy wystąpiły potem na plac 
bo ju , częścią by wziąć udział w walce, częścią by zabrać pole
głych i rannych. W szyscy  wypełnili Swój obowiązek. Zni
szczyć fortyfikacje nieprzyjaciela, ażeby się na nich nie mógł 
utrzymać, było pierwszem zadaniem naszem. Inżynierowie nie mo
gli więc podczas walki nic przedsiębrać i musieliśmy drugą część 
od łożyć na noc przyszłą. Z e  świtem zaniechali Rosyanie walkę 
a nasze bataliony w róciły  na okopy. I tam stawiali Rosyanie nad
zwyczajnie zacięty opór ; odbyły się liczne ataki na bagnety. W e 
dwie godzin cofnął się zniechęcony nieprzyjaciel, a nasz korpus in
żynierów wziął sie do roboty na rosyjskich fortyfikacjach faszyno- 
wych, któreśmy nareszcie zdobyli.

Następnej nocy musieliśmy ukończyć to, cośmy tak silnie roz 
poczęli. Rozkazałem drugą walkę, i spodziewałem się zwycięstwa 
za pomocą naszej walecznej piechoty. Jenerał dywizyi Levaillant 
otrzymał rozkaz wykonać to z 10 batalionami; cztery z tych bata
lionów pod komendą jenerała Couston otrzymały polecenie zasłonić 
zdobyte poprzedzającego wieczora punkta na ostatecznej linii. Sześć 
innych pod jenerałem Duval miały zająć fortyfikacyę faszynową ró 
wnoległą z wielkim murem cmentarza, pobić nieprzyjaciela i zabez
pieczyć pozycyę naszym inżynierom. Walka rozpoczęła się o tej 
samej godzinie co poprzedniego w ieczora , Rosyanie nie zdołali się 
oprzeć walecznym batalionom 46., 98., 14. i 80. pułku; zasadzki 
wzięto. Odparty wszędzie nienrzyjaciel utrzymywał jeszcze ogień 
karabinowy, który niebawem umilkł. Inżynierowie mogli niezwło
cznie rozpocząć swe r o b o ty , mimo ognia kartaczowego z twierdzy 
i rzucanych ztamtąd bomb i granatów. Pułkownik Guerin i komen
dant Durand de Villers kierowali robotami równie oględnie jak silnie.

Odnieśliśmy przeto zupełny skutek. Fortyfikacya, którą R o 
syanie chcieli powstrzymać nasz atak jest naszą, jego  faszyny za

słaniają nas, zasadzki jego  wymierzone przeciwko nim, a te, których 
użyć nie możemy, zostały zniesione. Kosztowało nas wprawdzie 
znaczną liczbę ludzi, ale w tym względzie muszę oczekiwać raportu 
jenerała de Salles. W czoraj nastąpiło zawieszenie broni na powtórne 
żądanie jenerała Osten^Sackena. Przesłaliśmy nieprzyjacielowi prze
szło 1200 trupów, a rzeź ta przypomniała nam niejedną dawniejszą 
walkę z Rosjanami, w których równie jak teraz piechota nasza od
niosła zwycięstwo. Rosyanie ponieśli przynajmniej poczwórną stratę, 
tak iż potyczkę tę można uważać za bitw’ę. Jenerał le Boeul opa
nował artyleryą wąwóz, w którym nieprzyjaciel zbierał swą rezerwę, 
a ilekroć masy rosyjskie formowały się do ataku przerzedzały działa 
nasze ich szeregi. O rannych jest wszelkie staranie.

Przyjm pan i t. d. Naczelny wódz Pelissier,u
(R aport w iefi-adm irała  Bruat.)

Wice-admirął Bruat przesłał ministrowi marynarki o napierw- 
szych wypadkachWojennych na morzu azowskiem następujący raport:

„Na pokładzie okręlu „Montebello,41 26. maja, pod Kerczem. 
Wyprawę pod Kercz postanowiono 2 0 g o ,  wsiadanie na okręta r o z 
poczęło się 21go wieczór, od brzegu odbito 23go, a wylądowano 
24go pod Kamiesz-Burnu. Dnia 25go zajęto Jenikale odbywszy 
W’przód pochód na Kercz i obsadziwszy baterye znajdujące się w o- 
kolicy Ak-Burnu. 2ago wypłynąłem z admirałem Lyons na morze 
azowskic, zkąd wysłaliśmy eskadrę niewielką do Berdyańska i Ara- 
batu. Statki te odpłynęły W nocy i składają się ze 4ch francuskich 
paropływów wojennych i lOciu angielskich, a między tern kilka ło 
dzi kanonierskich. Wyprawa ta powiodła się dla tego tak szczę
śliwie, gdyż wykonana była spiesznie i znienacka, a wojska pod w o
dzą jenerała d’Autemarre trzymały się dzielnie i wykonały swoją 
powinność; niemniej poparł ją silnie i admirał Lyons. Zaraz dnia 
pierwszego rozpoczęło  się wylądowanie wrojsk francuskich pod kie
runkiem szefa mego sztabu jeneralnego, kapitana okrętowego Jurier 
de la Graviere. Banderę moją zatknąłem na okręcie „Laplace“  i 
płynąłem przodem chcąc rozpoznać baterye w Ak-Burnu, gdzie Ro
syanie wysadzili już sami jedną prochownię w powietrze. Nieprzy
jaciel widząc się ubieżonym wysadził jeszcze  kilka innych składów 
prochowych w powietrze i ustąpił z tych pozycyi. W krótce  po tern 
odpłynęła lekka angielska łodź kanonierska ku Jenikale dla dości
gnięcia rosyjskiego paropływu, który chciał dostać się z Kerczu na 
morze azowskie. W szczęła  się więc walka dość uparta, w której 
wzięły udział także i baterye z Jenikale. Kazałem podpłynąć okrę
towi „Fulton,“  a że wystawiony był na mocny ogień dz ia łow y , 
przeto wysłałem mu w pomoc i okręt „M egere." Ztem wszystkiem 
jednak wywinął się i uszedł okręt rosyjski wiozący kasę z Kerczu, 
lecz natomiast zabraliśmy dwa statki z drogiemi przedmiotami, tu
dzież z częścią archywu cywilnego i wojskowego. Rosyanie napa
dnięci niespodzianie Jądem i od morza mocno się potrwożyli i nie 
śmieli stawić długiego oporu, a uchodząc nie zabrali ze sobą nawet 
rannych z załogi sebastopolskiej, którzy zostawali w lazarecie cy
tadeli. Spalili znaczne sw e magazyny pod Kerczem, wysadzili w po
wietrze skład prochu ( o  33,000 kilog.), przez co zniszczyli kilka 
domów' zupełnie, a nawet okręta odległe ztamtąd o 10 mil morskich 
nieco ucierpiały. Nieprzyjaciel s trac ił : 160.000 worów owsa, 360.000 
worów  zboża, 100.000 w orów  mąki. Spaliła się także i ludwisar- 
nia. Trzy paropływów, a między tem jeden okręt wojenny zatopili 
Rosyanie sami, zniszczyli 30 okrętów transportowych, a prawie taka 
sama ich liczba dostała się w  nasze ręce. W  powietrze wyleciało 
100,000 kilo prochu. Skład granatów i kul działowych nie istnieje 
już więcej. Zdobyliśmy 60 do 80 dział bardzo pięknych i wielkie
go kalibru. Zostaję itd. Wicc-admirał Bruat, dowodzący eskadrą 
średnio-morską.“  (Z eit.)

(D ep esza  księcia  G orczak ow a  z 6 . cze rw ca .)

W iedeń ,  9. czerwca. Gazecie wićdeńskiej zakomunikowano 
następującą depesze telegraficzną z W arszawy z dnia 27. maja (8 .  
c z e rw ca ) :

„Książę Gorczakow donosi z Sebastopola z d. 28. maja (6. 
i czerw ca ) :  Dzisiaj o god. 3 po południu otw orzył nieprzyjaciel ogień 

przeciw naszemu lewemu skrzydłu włącznie aż do lewego frontu 
naszego czwartego bastyonu, bombardowanie było silne i trwało 
blisko trzy godzin. Odpowiadaliśmy równie silnie. Dwa nieprzyja
cielskie magazyny z amunicyą, między któremi jeden bardzo duży, 
wyleciały w powietrze. —  Na rozmaitych punktach naszej pozycyi 
idzie wszystko dobrze. —  W  oddziale jenerała Wrangla nic nie za
szło po d. 24. maja (5 .  czerw ca). U wybrzeży morza Azowskiego 
nie zaszło także nic nowego. (A . B. W . Z .)

IftOBfiiesieiiia » ostatniej poczty.
K raków , 11. czerwca. Czas p isze: Dziś wieczorem przy

był tu JE. hr. Agenor Gołuchowski, Namiestnik Galicji. W  dniu 
wczorajszym przybyli do naszego miasta JE. hr. Jellaczyc, Ban 
Kroacyi, fzin. bar. Hess, g łów no-dow odzący  3. i 4. armią z wielu 
jenerałami i sztabem głównym fem. bar. Hessa.

Pary®, 11. czerwca. Monitor donosi z  Warny z dnia 8. 
b. m .: Na wziętych redutach zdobyto 62 dział i wzięto w niewolę 
13 oficerów rosyjskich; strata wojsk francuzkich była dotkliwa. 
Dziennik urzędowy donosi następnie z Kerczu z d. 7. b. m. Flotyla 
nasza na morzu Azowskim przedsięwzięła wyprawę na Taganrog, 
Mariopol i Geisk d. 3., 5. i 6. czerwca z  zupełnym skutkiem. Spa
lono liczne magazyny rosyjskie. W  Taramogu, gdzie by ł  3500 R o -
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syan, stawiono sprzymierzonym opór, przyczem jednak tylko jeden 
żołnierz odniósł ranę.

T u r y n ,  8. Dla wniesionych rozmaitych skarg na niedostate
czne zaopatrzenie wojsk pienionckich, radzi dziennik Diritto, ażeby 
rząd zbadał położenie rzeczy, a w razie , jeźli te skargi okażą się 
u s p r a w i e d l i w i o n e  zaradził temu spiesznie. (L . k. a .)

W iad om ości haudlow e.
(C eny ta rgow e  lw o w sk ie .)

L w ó w ,  13. czerwca. Na naszym dzisiejszym targu były  na
s t ę p u ją c e  ceny: korzec pszenicy 38r.45k.; żyta 2 8 r . ;  jęczmienia 22r. 
15k-; owsa 13r.45k.; hrcczki 1 9 r .l5 k . ;  kartofli 1 5 r . ; — cetnar siana 
3r.45k.; okłotów 2r .50k .;  — sag drzewa bukowego 37r.30k., so
snowego 36r.l5k . w. w.

—  Spęd bydła rzeźnego na targu poniedziałkowym liczył tyłko 
95 wołów, których w 5 stadach po 9 do 38 sztuk z  Stryja, Źura- 
wna i Rozdołu na targowicę przypędzono. Cała ta ilość została 
sprzedaną na potrzeb miasta, i płacono za sztukę, którą szacowano 
na 16 '/2 kamieni mięsa i 2*/2 kam. łoju, 300r., w ó ł  zaś mogący wa
żyć 21 kamieni mięsa i 3 :%  kam. łoju, kosztował 362r.30k. w. w.

SŁurs Iwowshi.
I o  - r .  towarem  

Dnia 13. c ze rw ca . ^

Dukat holenderski.................................mon. konw.
Dukat cesarski...............................................   „
P ółim peryał z ł. rosy jsk i .  .  .  „  „
Rubel śrebrny r o s y j s k i ..............................................  „
T alar  pruski .    n
Dolski kurant i p ięcioz łotów k a  „  „
G alicy j. listy  zastaw ne za 100 z r ...........................
G a licy jsk ie  O bligacye indem .  ..............................
5 %  P oży czk a  n a r o d o w a ............................................

Kurs listów zastawnych w  gal. stan. Instytucie kredytowym.

z łr . k r . | z łr . kr.

5 47 5 51
6 53 5 56

10 — 10 4
1 56 1 57
1 50 1 52
1 23 1 24

92 36 93 12
JO 45 71 15
84 — 85 —

Dnia 9 . c ze rw ca .
•5%

5 %
• 5 %
. 5 %
• 4V,V0
• 4%
• 4%
• 3%
• 2 % %

za sto 70*/,* %
84'/*' %  V.

T)
V 

S
V

n
n

O b lig a cy c  d ługu  państw a . 
detto p oży czk i naród. .  .
d e lto  z  r . 1851 serya  U . .
delto  z  r . 1853 z  w ypłatą

O b lig a c je  d ługu państwa . . . 
detto delto  . . . .
detto z  r . 1850 z  w ypłatą 
detto detto detto
detto detto . . . .

P oży czk a  z  losam i z  r . 1834 .
d e lto  detto z r . 1839 . .
detto detto z r . 1854 .

O bi. w ied . m ie jsk iego  banku . . .
Obi. lom b. w en . p o ż y cz k i z  r. 1850 
O bi. indem n. N iż . A ustr. . . . . .

detto kra jów  koron ....................................5 %
A k cye  b a n k o w e .................................................
A k cy e  n. a. T ow . eskp. na 500  z łr . . .  .
A k cye  k o le i ż e l. C es. Ferdynanda na 1000 z łr .
A k cy e  k o le i ż e l. G log n ick ie j na 500 z łr ................—
A k cy e  k o le i ż e l. E dyn bursk ie j na 200  z łr . . . . —
A k cy e  k o le i B u d ziń sk o -L in ck o -G m u n d zk ie j na 250 z łr . —
A k cy e  D u najsk iej ż eg lu g i p arow ej na 500  z łr . . . . 519 521
A k cy e  austr. L loy d a  w  T ry e śc ie  na 500 z łr . . . . .  500
G alicy jsk i listy zastaw ne po 4 %  na 100 z łr .  . . . . . .  —
R enty Com o . .   —  . . . .

p rzecięcia
70%
84%.

% %
6%  
6%

222
119 119 %  
1 0 4 % . % .

100%

991 993 

1 9 9 2 %

222
119*/,
1 0 4 %

100%

992

1 9 9 2 %

520
500

Wiedeński kurs wekslów.
Dnia 9  cze rw ca

Am sterdam  za 100 holi. z łotych
A u gsb u rg  za 100 z łr . kur............................
Frankfurt n. M . za 120 fi. na stopę 4 4 %
Genua za 300 lire  now e Piem ont. .
H am burg za 100 M ark. Bank. . . .
L ip sk  za 100 talarów  . . .  . . .
L iw u rn a  za 300 lire  toskań........................

łl.

L yon  za 300  fran ków  . 
M edyolan za 300  lire  aus 
M arsylia  za  300 franków

B ukareszt za l  z łoty  P ara . . 
K onstantynopol za 1 z łoty  Para

D ucaten al m arco

ca. w p rz e c ię c ia
1 0 2 %  %  1. 10 2% 2  m,
12 5%  1. —  uso.

124 1 2 1 1. 124 3 m.
— —  2 m.

91 9 0 %  %  %  l 9 0 % 2  m.
183 183 2 m.
— —  2 m.
12 -10  9 8  6  8 1. 12 -8  2 m .— —  2  m.
124 %  1. —  2  m.
— —  2 m.
1 4 5 '/, %  145 145 1. 1 4 5 % 2  m.
— . . —  31 T.S.
— — T.8.
2 9 % —  A g io .

- . . —  A g io .

Telegrafowany wiedeński kurs papierów i weksli*
Dnia 13. c ze rw ca .

O bligacye długu państw a 5 %  7 9 % ;  4 % %  6 9 ; 4 %  — ; 4 %  z r. 1850 — . 
3% — > * % %  — ■> losow ane ob lig a cy e  5 %  — ; L osy  z  r . 1834 za 1000 z łr .
— ; z. r . 1839 — • W ied . m iejsko bank. — . W ęg ie rs . obi. kam ery nadw.
— ; A k cye  bank. 993. A k cye  kolei półn. 2 1 1 7 % . G logn ick ie j kole i że la zn e j 
-  .  O denburgskie — . B ndw ejsk ie — . D u najsk iej żeg lu g i parow ej — . L loyd  
— . G alie. 1. z  w W iód n iu  — . A k cye  n iż .-a u str. T ow a rzy stw a  eskom ptow ego 
a 500  z łr . —  z łr .

Am sterdam  1. 2. m. — . A ugsburg  1 2 4 %  1. 3. m. G enua —  1.2 . m. F ra n k 
furt 1 2 3 % . 1 .2 . m. Hamburg 9 0 % , 1. 2. m. L iw urno — . 1 .2 . m. L ondyn  12.1. 
3. 1. m. M edyolan 1 2 3 % . M arsylia 144. P aryż 144. B uk a reszt — . K on 
stantynopol —  Sm yrna — ; A gio duk. ces. 2 9 . P ożyczk a  a reku  1851 6 %  
lit. A . — . lit. B . — . Lom b. —  ; 5 %  n'ż -  aastr. obi. indem n. — ; innych k ra 
jó w  koron . 7 2 % ;  renty Como —  ; P oży czk a  z  rok u  1854 1 0 3 % . Pożyczka n a ro 
dow a 8 4 % ..  C. k. austr. akcye skarb , kolei że la z . po 500 fr. 3 1 7 ’ % fr.

Dnia 13. c z e r w c a  1856 złr . kr.

Instytut kup ił p ró c z  kupon ów  100 p o . . . • —  ' —
„  p rzed n i „ »  100 po .........................
„  d aw a ł „ „  za 100 ............................... ■

żąda ł „ „  za 100 ...............................

P rzyjech a li do L w ow a .
Dnia 13. c ze rw ca .

Hr. S karbek  A lfre d , z  T arnopola . —  P P . L inhard A nt., c . k, rad ca  ka
m eralny, z  Ż ó łk w i. —  O bertyński W ła d y sł., c  k. kom isarz obw ., z  Sanoka. —  
Zaw adzki Kazim., z  P robużna. —  Ł u ck i Adam , z  Sarn. —  S zep tyck i M arcin  , 
z  P obory lec . —  Jankow ski W o jc ie ch , z W yJjudowa. —  N ap ad iew icz  A lezan d er, 
z W ię ck o w ie c . — A g o p s o w icz  D eodat, z  Strym idow a. —  Dunin Jan, z  G łęb ok i.

W y jec h a li  ze  L w ow a .
Dnia 13. cze rw ca .

Hr. L anckorońska A d e l., do K rakow a. —  PP. L e d e r e r  F ra n c is z e k , c . 
k. kom is, in d em , do Jaw orow a. —  D ulski E d w ., do C zortkow a. — K ie lan ow sk i 
T ytus, do Ż e lech ow a . —  Zgazdzińslti Kunst., do U liczka. —  S m arzew sk i S e w e r ., 
do H ankow iec. —  P aszkow ski W ładysław , do B rzcża n . —  S zczepa ń sk i Jan, do 
W iszn iow czy k a . —  Papara Henryk, do Zubow m ostów .

S postrzeżen ia  m eteorologiczn e w e L w ow ie .
Dnia 12. czerwca.

Pora

Barometr 
w  m ierz, 

parys. spro
wadzony do 
0*  Iteaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Stan po
wietrza 

wilgotne
go

K ierun ek  i siła  

w iatru
Stan

atm osfery

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. wie.

328.43
327.75
327.67

-f- 14.4® 
-t- 19.2 ® 
■+■ 16.2®

80 .5
4 2 .6  
70 .0

p ółn oeay  sł. 
p o łn o c .-z sch . „  
połud -z a ch . „

pochm urno
n

pogoda

T K A T U.
D ziś :  Przedst. niem.: „Der Damenkrieg11 potem 'nowa k r o t , : 

„Aueh ein Fechter von Ravenna.“
Jutro: dnia 15. czerwca 1855 ( w  Abonamencie): 

„DOŻYW OCIE."
Oryginalna komedya Alexandra. hr. Fredro w 3. aktach.

K R O N I K A .
(K oresp on d cn cya  z  obozu  pod S ebastopolem . Zabaw y i  spraw y ob oz ow e .) 

D o dziennika „C on stitu tion nel“  p iszą  z  obozu  pod S ebastopolem  pod  dniem  19. 

z . m .j-
Harm onia panująca m iędzy sprzym ierzonem i a cz  z  tak rozm aitych Ż yw io

łów , nie rob i n a rod ow ości żadnej u szczerbk u . A n g ie lscy  p rzy ja c ie le  nasi za 
w ied li tutaj z  sobą sw o je  upodobanie w  zakładach i w y ścig ach  konnych. P ra 
w ie  co tydzień odbyw ają  się  takie gonitw y. Ostatniego czw artku  były  bardzo 
ś w ie tn e ; u d zia ł by ł bard zo żyw y , i pomimo gorąca  w szystko s ię  d e b rze  odbyło. 
N ajw ięksi zw olen n icy  tak zw anego „ t u r f , “  n iem ogliby  św ietności tej gonitw y 
n ic  z a r z u c ić ; m ieliśm y m uzykę, biu fet suto zastaw iony angielskiem i napojam i 
p od  gołem  niebem , w zn iesjon e  na w ozach  trybuny, a naw et bard zo piękne damy, 
żon y  oficerów , które swym m ężom  p rz y  arm ii tow arzyszą .

Pod w ie czó r  w yp ra w ili Zuaw y w  sw oim  bard zo schludnym  teatrze  p rz e d 
staw ien ie dramatu pod  nazw ą „ A n g l a i s  p o u r  R i v e , “  który  m ianow icie pu
b lic zn o ść  angielska rzęsistem i okryła  oklaskam i. K upletom  p ie rw sze j kochanki —  
którą  przed staw ia  kapral lub s z e reg ow iec  —  w tórow ał n iek iedy buk dzia ł da
lek ich . T e  w ła śc iw e  p rzeciw ień stw a  na leżą  podobnież do szczeg ó ln y ch  pow a
b ó w  w o jsk ow eg o  życ ia .

O d czasu  do czasu  podpalają nasze sap ery  także miny dla zn iszczen ia  
fortów , a z  niem i i  saperów  n iep rzy ja c ie lsk ich ; d otych cza s odnosiliśm y zaw sze

Główny Redaktor M . S zrzen ia w d  Sartyni.

temi minami k orzy ść  nad n iep rzy jacie lem  ; z  cze g o  nasi podkopn icy  są n iezm ier
n ie  uradow ani.

T a  podziem na w ojna, w  której rów n ież  ja k  na p ow ierzch n i ziem i za ch o 
dzi podstęp , koinbinacya i katastrofa, w y w iera  n iew ym ow ny w p ływ  na m ających  
w  n iej udział. Odbyw a się w n ie j p olow an ie  na ludzi, k tóre w  p ra w dziw ą  na
m iętność się  zam ien ia; p ełza ją  po ziem i, przytykają do n ie j ucha i podsłu ch a ją  
się w zajem nie; dopóki je s z c z e  słych ać szm er, nie ma tak d a lece  n ieb ezp ie cz eń 
s tw a ; ale gdy w p raw n e uchu pozna, ż e  się  szm er p rzybliża , a potem  nagle u - 
staję, w tedy p otrzeba szybko dzia ła ć, bo zw łok a  zgu bą ; ż y c ie  w  n ieb ezp ie czeń 
s tw ie ; je ż e l i  o c ią g a ją cy  się  s p ó ź n i, n iep rzy jac ie lsk i saper znajdzie w k ró tce  
sp osobn ość zdru zgota ć kam ieniem  i  ziem ią je g o  człon k i. D latego nie tra cą  ani 
ch w ili w podpalaniu min. W  atakach naszych są pew ne m iejsca, w  których  
rów n ocześn ie  pod gołem  niebem  i  w  g łęb i ziem i z rów nym  się  w a lczy  z a p a łem ; 
p ośw iecen ie  saperów  je s t  obroną naszych fortyfikacyi i żo łn ierzy .

T en  gatunek broni poniósł znow u stratę w  posuniętym  niedaw no na kap i
tana L u lle  D u ja rd in , który ugodzony kulą w  czo ło , na m iejscu  p o le g ł; jestto 
ośmnasty oficer, k tórego korpus in żyn ierów  u tracił od czasu  ro z p o c z ę c ia  o b lę 
żenia.

Z  c .  k. galic. drukami rządowej.


